Górski Rajd Przewodników w Wetlinie

Już po raz szósty rzeszowskie Koło Przewodników PTTK zorganizowało otwarty górski rajd w Bieszczadach. Rajd odbył się w terminie od 14 do 20 sierpnia 2006 roku z bazą w Wetlinie na Piotrowej Polanie poniżej Leśnego Dworu państwa Ostrowskich. W rajdzie uczestniczyło ponad 150 osób z całej Polski; z Pomorza, Wielkopolski, Ziemi Lubuskiej, Dolnego i Górnego Śląska, Mazowsza, Małopolski. Na wszystkich dotychczasowych rajdach silną reprezentację miał Gdańsk – zawsze ze swoją przesympatyczną szefową koła przewodników Basią. Nie zabrakło koleżanek i kolegów ze Szczecina, Leszna, Wrocławia, Radomia, Warszawy, Katowic, Lublina i wielu, wielu innych miast. Kierownikiem rajdu był prezes Koła Przewodników z Rzeszowa – Witold Haspel, szefową biura rajdu – Agnieszka Wałach – kierownik Biura Oddziału PTTK w Rzeszowie. Przewodnicką obsługę rajdu – jak zawsze społecznie – prowadzili koledzy z rzeszowskiego koła przewodników PTTK.
Uczestnicy rajdu odbywali górskie wycieczki na siedmiu trasach.
 Tzw. „trasę dla wychodzonych” prowadzili Andrzej Lenart i Artur Janocha. Ogółem za udział w siedmiu dniach wycieczek górskich można było na tej trasie uzbierać 212 punktów GOT. Najdłuższą wycieczką na tej trasie była zaplanowana na 10 godzin wędrówka z Dwernika przez Hulskie, Stoły (968 m npm.) Wysokie Berdo (968 m npm.), Krysową do Jaworzca.

Kolejną „dość długą” trasę prowadzili Dorota Michnia i Adam Skiba. Na tej trasie uczestnicy, którzy przeszli każdy dzień rajdu zgromadzili 197 punktów GOT. Jeden dzień programu przewidywał przejście Magury Łomniańskiej (1024 m npm.) na Ukrainie. Tę wycieczkę prowadził przewodnik ze Lwowa Sasza Nużnyj.
 Trasa Nr 4 określona przez organizatorów jako „średnia” prowadzona była przez Jana Kazimierza Brodzińskiego i Zdzisława Kubraka. Przejście wszystkich wycieczek na tej trasie gwarantowało zdobycie 167 punktów GOT, a w programie była m.in. wycieczka z Nasicznego na Dwernik Kamień (1004 m npm.), wodospad nad Hylatym, Zatwarnicę, Suche Rzeki, Przełęcz Orłowicza (1078 m npm.) do Starego Sioła.

Kolejną grupę rajdową również „średnią” prowadził przewodnik beskidzki Marek Korbecki, któremu towarzyszyły zamiennie Józefa Ślemp lub Jadwiga Korbecka. Uczestnicy tej trasy mogli zdobyć 160 punktów GOT, a ostatni dzień rajdu prowadził mało uczęszczaną trasą z Dołżycy przez Łopienkę, gdzie znajduje się odbudowana cerkiew i przez Przełęcz Hyrcza (695 m npm.) na Korbanię (894 m npm.) z zejściem do Bukowca.
 Trasę 6 „średnią” prowadzili Urszula Korab i Piotr Dziekan. Ci rajdowcy, którzy brali udział w każdym dniu pieszych wycieczek mogli powiększyć swoje punkty na Górską Odznakę Turystyczną o 143. Wśród wielu ciekawych tras była m.in. wycieczka z Wołosatego na najwyższy szczyt polskich Bieszczadów Tarnicę (1346 m npm.), Bukowe Berdo (1313 m npm.), Widełki (1016 m npm.) z zejściem do Pszczelin.
Organizatorzy zadbali również o tych mniej ambitnych uczestników rajdu. Były dwie lżejsze trasy; siódma zwana „dla leniuchów” i ósma spacerowa. Siódemkę prowadziła Kaja – Justyna Czachara, której pomagał Tadeusz Janas. Uczestnicy tej trasy mogli zdobyć 110 punktów GOT. Wśród wycieczek na tej trasie było przejście z Bereżek do Koliby na Przysłupie Caryńskim, stąd wyjście na Połoninę Caryńską (1297 m npm.) i zejście do Brzegów Górnych.


Trasą Nr 8 opiekował się Wacław Wałach – przewodnik terenowy i beskidzki. Koleżanki i koledzy, którzy wybrali tę trasę mieli możliwość uzyskać 73 punkty GOT. Jedną z atrakcji tej trasy było przejście ścieżką przyrodniczo – historyczną BdPN z Bukowca przez nieistniejącą wieś Beniową do Sianek, gdzie znajduje się tzw. grób hrabiny oraz do źródeł Sanu na granicy polsko – ukraińskiej.


Rajd rozpoczął się 14 sierpnia wyjazdem z Rzeszowa trzema autokarami a zakończył powrotem do Rzeszowa w niedzielne popołudnie 20 sierpnia też trzema autokarami. Na pogodę nie mogliśmy narzekać. Co prawda wyjeżdżając w poniedziałkowy poranek towarzyszył nam deszcz ale już w Cisnej (sic!) zaświeciło słońce. W czasie tygodniowego pobytu w Bieszczadach mieliśmy okazję doświadczyć prawdziwej górskiej, zmiennej pogody – od upałów, silnych wiatrów na połoninach, poprzez burze z gwałtownymi deszczami a nawet gradem, po których znów ukazywało się błękitne niebo.

Rajd to nie tylko codzienne wędrowanie, to również co wieczór spotkania przy ognisku, śpiewy przy dźwiękach gitary. Tak się złożyło, że w trakcie tegorocznego rajdu przypadło święto Wniebowzięcia NMP. Organizatorzy zadbali, by wszyscy chętni mogli uczestniczyć we mszy św. Na polanie nabożeństwo odprawił przybyły specjalnie na tę okazję ksiądz saletynian z Dębowca. Nasze przemiłe „ciocie” zadbały, by nie zabrakło tradycyjnych bukietów ziół i kwiatów, które w tym dniu się święci.


Ozdobą rajdu był występ wspaniałej kapeli huculskiej z Żabiego Romana Kumłyka. W piątkowy wieczór koncert odbył się w świetlicy ośrodka, a wsobotę przy tradycyjnym pożegnalnym ognisku. Orkiestra Kumłyka uczyła uczestników rajdu śpiewu i tańca huculskiego, a sam pan Roman, który już rozpoczął siódmy krzyżyk, niczym młodzian wodził rej całej zabawie. Wszyscy członkowie orkiestry to zawodowi muzycy po szkołach muzycznych. Grali i śpiewali tradycyjne ukraińskie piosenki, nie brakło też piosenek śpiewanych po polsku. Roman Kumłyk posługuje się biegle polskim językiem, którego się nauczył w czasie zesłania na Syberii, gdzie jego rodzina przebywała wśród polskich zesłańców. Ponadto pan Roman ma rodzinę z Polski – jego szwagier jest Polakiem. Wszyscy uczestnicy rajdu byli zachwyceni występem kapeli i mają nadzieję, że zobaczą ją jeszcze nie raz.


Nie był to koniec wszystkich atrakcji na 6 górskim rajdzie przewodników. Zabrakło co prawda tradycyjnej żołnierskiej grochówki przyrządzanej przez naszego przewodnika Krzysia, tym razem zastąpiła ją kiełbasa pieczona na ognisku, ale mieliśmy gwóźdź programu jakim był ślub dwojga uczestników rajdu. Najprawdziwszy ślub, którego udzielił w kościółku w Wetlinie nasz kolega przewodnik ksiądz Józiu Obłój. Ale o ślubie przeczytacie w osobnym artykule, bo nie sposób napisać o nim w dwóch zdaniach.

Jak zwykle na naszym rajdzie panowała wspaniała atmosfera, również dzięki gospodarzowi ośrodka Piotrowi Ostrowskiemu. Kuchnia wyborna, sympatyczne towarzystwo, okazja do spotkań, wspomnień. Tak, nasz rajd obrósł już legendą. Jego uczestnicy rokrocznie otrzymują znaczek rajdowy z wizerunkiem jednej z wielu bieszczadzkich cerkiewek. Znaczek projektuje nasz kolega z koła Marian Buda. Szósty rajd odbywał się w roku obchodzonym jako stulecie polskiego ruchu krajoznawczego i miał również na celu uczczenie tej rocznicy.

Tradycyjnie również organizowana była dla chętnych wycieczka do Lwowa, którą pilotował Witek Haspel. Nasz kierownik rajdu jako nie tylko pilot, przewodnik ale i przodownik turystyki górskiej potwierdzał wpisy w książeczkach GOT –u. Zakończenie rajdu uświetnił swoją obecnością prezes Oddziału PTTK w Rzeszowie, członek Komisji Przewodnickiej PTTK Eugeniusz Taradajko. Przy ognisku zabrakło w tym roku silnego głosu Maszy ale inni gitarzyści – Dorota Michnia, Ryszard Nykun dobrze sobie radzili. Na pożegnalnym wieczorze piękne ballady Okudżawy i Wojtka Bellona przypomniał nam Wacław Wałach.

Na koniec słów kilka o wieku uczestników rajdu. No cóż, duchem wszyscy, jak przystało „ludziom gór” czuliśmy się nastolatkami, choć większość z nas od dobrych paru wiosen jest pełnoletnia. Najmłodsi uczestnicy rajdu nie przekroczyli 10 –ego roku życia, a najstarsi.... przekroczyli już ósmą dziesiątkę życia. Rajd trwał pełny tydzień ale czas minął bardzo szybko i przyszło nam się żegnać. Jakie słowa na pożegnanie? Te same co w poprzednich latach: „Do zobaczenia za rok!”

Organizatorzy dziękują wszystkim uczestnikom i zapraszają na kolejny VII Rajd Wetlina 2007. Jak zwykle gwarantujemy moc atrakcji i niezapomnianych wrażeń. Choćby dlatego, że rajd jest w Bieszczadach, że baza u Piotra a organizatorem jest Koło Przewodników PTTK z Rzeszowa. Już dziś rezerwujcie miejsca na następnym rajdzie bo ilość jak zawsze ograniczona.


Z turystycznym pozdrowieniem Jadwiga Korbecka – sekretarz rzeszowskiego Koła Przewodników PTTK   
